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Przedostatni numer

W tym kwartale, więc czas najwyższy za
pisywać sobie Gazetę na nowy kwartał.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
dla wygody Czytelników naszych kwit 
do zapisania Gazety na poczcie. Kto już 
Gazetę zapisał, niech kwit ten wręczy są
siadowi lub przyjacielowi i zachęci go do 
zapisania Gazety na nowy kwartał.

Czas teraz do czytania stosowny, a 
korzyść z czytania także wielka. Niech 
więc nikt nie żałuje tych kilku trojaków, 
i niech sobie pisemko nasze zapisze, a 
będzie miał w długie wieczory zimowe 
miłą i pożyteczną rozrywkę.

»Gazeta Olsztyńska« z bezpłatnym 
dodatkiem »Gość niedzielny« kosztuje na 
wszystkich pocztach tylko 75 fen. kwartal
nie, z odnoszeniem w dom przez listowego
1 markę.

Wiarusy na Warmii! Zapisujcie, czy
tajcie i rozszerzajcie »Gazetę Olsztyńską<< 
gdyż to Wasze pismo.

Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Niemcy. Cesarz Wilhelm bawi obecnie 

na polowaniu w puszczy rominckiej w na- 
szej prowincyi.

-  Sprawa Hammersteina i pastora 
Stöckera,  którzy pisywali do siebie listy, 
jakby Bismarka od wpływów odsądzić, za 
biera coraz większego rozgłosu. Różne przy 
tern intrygi dworskie wychodzą na jaw. W 
dodatku wykryto, że Hammerstein, redaktor 
konserwatywnej i półurzędowej gazety pro
wadził hulaszcze życie, tak, iż w 10 latach 
przehulał blizko milion marek, zurywając 
najwybitniejszych urzędników. Po prostu 
oszukiwał ludzi na wielką skalę. Teraz je 
szcze chcą socyaliści ogłosić drukiem 80 
listów, które będą omawiały prywatne życie 
byłego redaktora. Brzydka to rzecz, która 
kompromituje całe stronnictwo konserwaty
stów, owych osławionych junkrów, którzy 
się uważają za najlepszych przyjaciół tronu, 
ale nie zawsze tak postępowali, jak publi
cznie głoszą.

— W gazetach niemieckich przytacza
ją jako odpowiedź owemu żydowskiemu ku
pcowi w Zgorzelicach, który 10 tysięcy 
marek ofiarował na dom marynarski w Ki- 
lonii pod tym warunkiem wypłaty, jak żyd 
zostanie pierwszym oficerem w armii nie
mieckiej, publikacyą pewnego kupca chrze- 
ściańskiego. Otóż pewien kupiec z Wrocła
wia, który się zgorszył żydowską bezczel
nością, podpisał również 10 tysięcy marek 
na ów dom z dopiskiem: „Płatne w tym 
dniu, w którym ostatni żydowski parobek 
w oknach książęcych albo ministeryalnych 
zostanie wystawiony7“. — Gazety dodają, 
które 10 tysięcy marek przytułek dla ma
rynarzy wprzód odbierze?

-   O projekcie przeciw przewrotowi 
ciągle jeszcze gazety niemieckie obszernie

się rozpisują. Obiegają co do tego jak naj
sprzeczniejsze wieści. Nawet wiadomości w 
gazetach pólurzędowych nie są zgodne w 
;em, czy projekt taki zostanie przedłożony 
czy nie. Jedne dowodzą, że projekt zostanie 
na pewno przedłożony parlamentowi, a po
nieważ kanclerz książę Hohenlohe nie chce 
na to się zgodzić, dla tego weźmie dymi- 
syą. Drugie znów przeczą temu i piszą, że 
nie ma mowy o żadnym nowym projekcie 
przewrotowym.

-  Rząd, jak się zdaje, nie myśli od
stąpić od podatku na tytoń, choc już dwa 
razy poniósł klęskę w parlamencie. W tym 
celu zamierza sekretarz stanu hr. Posado- 
wski udać się do południowych Niemiec, 
ażeby rządy tamtejsze nakłonić, by w Ra
dzie związkowej głosowały za wypracowa
niem odnośnego projektu. Rząd jest tego 
zdania, że na tytoń musi być większy po
datek nałożony, bo pieniądze rządowi są 
niezbędnie potrzebne. Rząd w nowym pro
jekcie chce już zrobić., takie ustępstwa, że 
cygara tańsze aż do 6 fen. nie mają być 
opodatkowane, za to ma być do większego 
podatku pociągnięty tytoń importowany.

spraw zagranicznych, — trzech Polaków 
na pierwszych i do tego tak wpływowych 
stanowiskach — to za wiele w oczach 
Niemców austryackich. ,,Neue Freie Pres
se“ , organ żydów i zagorzalców niemie
ckich w Wiedniu, nie może też tego stra
wić i zżyma się strasznie. Widzi naprzód 
w przyszłości, że Austrya wydaną zosta
nie na łup Polakom i Czechom, te dwa 
narody będą w Austryi przepisywały pra
wa wszystkim, Niemcom też. Kiedy hr. 
Badeni zwiedzał niedawno wystawę cze
ską w Pradze — pisze taż gazeta — Cze
si powitali go okrzykiem: „jeszcze Polska 
nie zginęła!“ — witali go nie jako urzę
dnika cesarskiego, ale jako Polaka. „Neue 
Freie Presse“ wróży Austryi najgorszą 
przyszłość. Tak Polacy jak Czesi dążą do 
odbudowania dawnej Polski i dawnych 
Czech, a uczynią to na koszt dynastyi 
Habsburskiej i na koszt Niemców w Au
stryi! Tak lamentuje dziś najstarszy or
gan Niemców i Żydów w Wiedniu. Nie
potrzebnie, boć przecie Polacy na takich 
wysokich stanowiskach mogą pracować nie 
tylko dla narodu polskiego, ale także dla 
monarchii austryackiej.

Hiszpanie mają na Kubie już około 
100000 wojska. Powstanie czerpie zasiłki 
nietylko od obywateli amerykańskich pry
watnie, ale także potajemnie od rządu Sta
nów Zjednoczonych. Ztąd pochodzi, że bunt 
rośnie i trudno go zwalczyć. Siły powstań
cze liczą na 26000 zbrojnych. Hiszpanie 
mieli nowe nieszczęście, gdyż w pobliżu 
Hawany rozbił im się krzyżownik. Większą 
część załogi uratowano, lecz kilkunastu majt
ków utonęło r azem ze statkiem.

We Włoszech rozpoczęły się uroczy
stości masońskie z powodu 25-letniej rocznicy 
zabrania Rzymu Ojcu św. ogólnym Zjazdem 
stowarzyszeń strzeleckich. W Zjeździe wzięło 
udział około 50000 strzelców, a także 
bardzo wielu delegatów zagranicznych, mia
nowicie niemieckich. Na uroczystość tę przy
był także król Humbert wraz z królową i 
następcą tronu. Zjazd zagaił dłuższą mową 
prezes włoskich ministrów Crispi. W mówię 
swej dziękował przedewszystkiem zagrani
cznym delegatom, że na Zjazd przybyli. 
Następnie strzelcy udali się w pochodzie 
do Panteonu, ażeby złożyć wieniec na grobie 
Wiktora Emanuela. W pochodzie tym brały 
udział także oddziały wojska i marynarki.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

Chełm ińska dyecezya. Pelplin. 
Druga serya rekolekcyi w której brało u- 
dział przeszło 70 księży, zakończyła 
się w piątek jeneralną Komunią św., któ
rej udzielił najprzew. ks. Biskup i którą 
wszyscy ofiarowali na intencyą Ojca św. 
Przed odjazdem wysłali, z najdostojniej
szym Arcypasterzem na czele, do Rzymu 
na ręce Jego Świątobliwości Papieża Le
ona XIII telegram, w którym wyrazili o- 
burzenie z powodu spełnionej przed 25 
laty grabieży Rzymu.

W Krakow ie umarł w pałacu bi
skupim we wtorek o w pół do 7-mej rano 
ks. Arcybiskup Zygmunt Szczęsny Feliń
ski. Zmarły urodzony 1821, piastował pod
czas powstania polskiego w roku 1803 
godność arcybiskupa warszawskiego. 
Krótko tylko był arcybiskupem warsza
wskim. Wywieziono go na wygnanie, 
gdzie przepędził 25 lat. Powróciwszy, 
sterany na zdrowiu, osiadł w Galicyi. 
Był to kapłan świątobliwy, pełen głębo
kiej nauki, nieustraszony obrońca wiary 
św., pasterz gotów poświęcić życie za o- 
wce swoje. Przytem kochał serdecznie 
swój kraj polski i bolał gorąco nad okru
cieństwami, jakich się dopuszczali Moska
le na powstańcach polskich i nad prze
śladowaniem kościoła katolickiego w 
Polsce.

Polak na cze l e rządów  w Austryi.
Hrabia Kaźmierz Badeni obejmie mi

nisterstwo 2 października; dnia 29 paź
dziernika ma być rada państwa, tj. par
lament zwołany.

Polak na czele rządów Austryi, drugi 
Polak Biliński obok niego jako minister, 
trzeci Polak hr. Gołuchowski jako minister

O D E Z W A :

K ochani Rodacy! .
Wygnani przez biedę z ojczyzny, 

przyszliśmy szukać na obczyznę chleba. 
Znaleźliśmy tu, prawda, pracę i utrzyma
nie, ale wyższe dobra, tj. wiara nasza 
św. została zagrożona, gdyż brak tu był 
wielki polskiej opieki duchownej. Byli

Olsztyńska.

G a z e t a

Ojców mowy, Ojców W iary — Brońm y zgodnie: m łody, s ta r y .

"GAZETA OLSZTYŃSKA“ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ NIEDZIELNY“ wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. — Kosztuje kwartalnie w drukarni 60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę.— Za ogłoszenia płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego. Reklamy 15 fen. od wiersza. — Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. — Drukarnia znajduje się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.



prawda polscy misyonarze, jak wielebny 
ks. Szotowski i ks. dr. Liss, ale czyż je 
den kapłan podołać może pracy nad k il
kudziesięciu tysiącami Katolików-Pola- 
kow? Wiel. ks. dr. Liss widząc nasze o- 
puszczeme, założył „Swiętojózafacie“, 
które zdatnym chłopcom polskim udziela 
wsparcia, aby mogli się uczyć i kiedyś 
zostać księżmi i nieść nam pocie- 

chy religijne. Dopóki ks. dr. Liss bawił
wśrod nas, kasa „Swiętojózafacia“ miała 
zawsze dosyć zasobów, by wspierać swych 
stypendyatów, lecz skoro założyciel „Swię- 
tojózafacia “ przekroczył granice Westfalii, 
zaraz ludzie nieżyczliwi Polakom zaczę
li podkopywać byt „Swiętojózafacia “ i o 
becnie znów w kasie niedobór. Cel „Świę- 
tojózafacia jest chwalebny — a więc 
niech nikt me da się zwieść złej woli.
„Swietojózafacie “ jest t y l k o  j e d n o ,  
t. j. z a ł o ż o n e  p r z e z  k s. d r  
L i s s a .  Jeżeli ktokolwiek zbiera lub 
każe zbierać i powiada, że obrócone zo
staną na „Swietojózafacie“, a potem pie
niędzy tych na ręce kasyera do Bochum 
nie pośle i pieniądze nie zostaną w ża
dnej gazecie pokwitowane, ten dopuszcza 
się bezprawia, bo, jak wyżej powiedziano, 
jest „Swietojózafacie“ tylko jedno; a wiec 
nie wolno pieniędzy na ten cel zbierać" i 
obracać ich potem na inne cele.

Odzywamy się do wszystkich Roda- 
ków. którym nie tylko własne dobro, ale 
i dobro Rodaków, którzy po nas praco
wać będą na obczyźnie leży na sercu, aby 
wedle sił popierali „Swietojózafacie“: 
składając swój grosz wdowi na ołtarzu 
wspólnej naszej sprawy katolickiej. Po 
średni czy w zbieraniu składek każdy pre- 
zes polskiego towarzystwa -  a można 
też posyłać wprost do kasyera „Swiętojó- 
zafacia“ pod adresem: Pan J a n Bieliński, 
Bochum, Maltheserstrasse I7a.

Piotr Stankowiak, Lütgendortmund. 
Ludwig Tacka, Lütgendortmund. Walenty 
Piotrowski, Wiemelhausen. F r. Skorupa.

Bottrop, M. Maliński, Ueckendorf. Stani 
sław Zieliński, Oberhauzen. Marcin Adam
czak, Frohnhausen. Jan Szymański, Annen, 
Piotr Kaczmarek, Altenbochum. W Por- 
woł, Barop. Ignacy Siekierka, Langen
dreer. Franc. Antoniak, Wetter. Franciszek 
Gołębiecki, Höntrop. Maciej Maleszka, Hül
len. Jan Korpus, Hofstede-Riemke. Antoni 
Majchrzak, Westbraubauerschaft. Maciej Ma
kowski, Witten. Stefan Rejer, Wattenscheid. 
Jan Maćkowiak, Castrop. Jan Terakowski 
Habinghorst. Andrzej Szałata, Habinghorst, 
Wincenty Sobek, Bochum. Jan Kaczmarek, 

Bochum. Jakób Żynda, Langendreer.

Rodzice polscy uczcie dzieci wasze 
czytać i pisać po polsku!

 * Olsztyn. W poniedziałek przed po- 
łudniem pojechał obywatel p. Orłowski z 
wybudowania do Zazdrości po drzewo wraz 
z swym robotnikiem Bana. W lesie poszedł 
pan O. szukać swego drzewa, a robotnik 
został przy koniach. Krótko potem konie 
biegły bez kuczera, a lecący za nimi paro
bek leśniczego opowiedział p. O., że tam, 
gdzie konie się zatrzymały, leży robotnik 
bez życia. I rzeczywiście znaleziono go z 
rozłupaną głową ną ziemi. Ciało przywie
ziono do miasta. Śledztwo wykaże, czy 
zaszło tu nieszczęście czy zbrodnia. Nie
szczęśliwy pozostawił żonę i czworo dzieci. 
  -  Z e s z ł e j  soboty uwolniono z tutejszej 
katolickiej szkoły dziewcząt 42 uczennice, 
a z katolickiej szkoły chłopców 39 uczni. 
Z ewangielickiej szkoły uwolniono ogółem 
23 dzieci. Do opuszczających szkołę prze
mówił w katolickiej szkole ks. kanonik Ka- 
rau, w ewangielickiej rektor p. Woelk.

- W poniedziałek rozpoczęły sie tu 
posiedzenia sądu przysięgłych. W pierwszej 
sprawie otrzymała niezamężna Paulina Bad- 
schwina z Wartemborka za krzywoprzysię
stwo 9 miesięcy więzienia. Parobek Wilhelm 
Janowski z Szczytna za krzywoprzysięstwa 
i kradzież otrzymał 1 rok i 1 tydzień wię
zienia.

— Posiadłość po zmarłym kupcu p.

Przypomniał sobie, ze Pan Bóg jest. A ten łapserdak na to:
— Co wy tam gadacie o Bogu i o 

niebie! Ani Pana Boga nie ma, ani nie
ba, ani piekła. Ot, wyjdzie z człowieka 
para i na tem koniec. Są tacy panowie, 
co tak rozpowiadają i mówią, żebyśmy 
gburom i panom poodbierali co mają, po
dzielili się do równości i użyli świata 
póki starczą lata. Cóż wy na to?

— Kiedy tak — mówi robotnik — 
to dobrze: dajże nam pan ten zegarek z 
łańcuszkiem!

-Ej, widzicie — powiada, ja je
stem tak samo biedny, jak wy.

Gdzie tam — powiada chłopina 
pan bogatszy od nas, bo na panu i le

psze ubranie i buty i zegarek, a my, wi
dzi pan, w podartym ubiorze i boso i bez 
zegarków. Jak  się dzielić, to się dzielić. 
Zresztą, kiej Boga nie ma, ani nieba, ani 
piekła, to czego się tu bać? Chłopcy! 
weźmy się do niego!

Synowie łap pana, ojciec łap, prze
wrócili go. odebrali mu zegarek, wyjęli z 
kieszeni pieniądze, obdzielili do równa 
siebie i jego, potem cap za powróz, zało
żyli mu na szyję i ciągną go do sosny. 
Z początku przeklinał, ciskał się i bronił, 
ale kiedy zaczęli na sosnę ciągnąć, dalej
że w płacz i prośby:

— A bójcie się Boga, ludzie! darujcie

Żabienskim za bramą, jako i kawał roli i 
stodołę za koszarami artyleryjskiemi kupił 
kupiec p. Schöneberg z Olsztyna za 86 ty
sięcy marek, jednakże bez zapasu towarów.

Aby zaprotestować przeciw nie- 
prawnemu zagrabieniu Rzymu Ojcu św., 
odbywały się i w naszej prowincyi ze- 

sz łe j n ied z ie li   zebrania Towarzystw kato-lickich.

  I tak odbyło się takie zebranie na 
sali »Kopernika«, gdzie przemawiali ks. 
kanonik Karau i ks. dr. Gigalski. Prze
mowy były niemieckie. Dalej były takie 
zebrania w Reszlu, Brunsberdze, Elblągu 
Fromborku itd. 

  * B a r tą g . Kilka osób oddało proku- 
ratoryi tutejszego proboszcza ks. Staliń- 
skiego, zarzucając mu, że dopuścił się sfał
szowania dokumentów i sprzeniewierzenia 
pieniędzy. Po dokładnym śledztwie proku
ratorya zawiesiła śledztwo przeciwko księ
dzu proboszczowi. Smutna to rzecz, że 
ludzie zamiast do władzy duchownej, uda
ją się do władzy świeckiej z takimi skar
gami.

* W G o tk a c h utopił się w torfowisku 
syn posiedziciela J. Bienerta. Pomimo ra
tunku nie zdołano go do życia przywrócić.

 * Gietrzwałd. Nadzwyczajne zebra
nie polsko-katolickiego Towarzystwa ludo
wego w Gietrzwałdzie odbędzie się 29 b. 
m., tj. w przyszłą niedzielę po nieszporach 
w domu zwyczajnych zebrań. Msza św. 
na intencyą Członków Towarzystwa ludo
wego odprawi się w tymże dniu na wiel- 
kiem n a b o ż e ń s tw ie . Celem zebrania jest 
Obchód trzeciej rocznicy zawiązania To
warzystwa. Program: 1) Załatwienie zwy
czajnej składki i wykreślenie tych co ze 
składkami zalegli i na zebrania nie 
przychodzą. 2) Sprawozdanie Zarządu z 
czynności ubiegłego roku i ustąpienie Za
rządu. 3) Obór nowego Zarządu na na
stępny rok. Po załatwieniu tych formal
ności, dowolna pogadanka, śpiewy i po- 
częstne. Wszystkich Członków czynnych,

tak na mszą świętą jako i na zebranie u- 
silnie zaprasza Zarząd.

* D ąb ró w n o . Dnia 17 bm. posuwał 
się przez ulice miasta naszego rzadki pochód 
pogrzebowy. Na dwóch wozach wieziono w 8 
trumnach 37 zwłok na nowy cmentarz, gdzie 
w nowym grobie pochowane zostały. 
Przy przebudowaniu nowego kościoła na
trafiono na mnóstwo szkieletów, które

mi choć życie! Patrzcie się na to niebo, 
na ten świat cały, toć was kiedy Pan 
Bóg ciężko skarżę za tę zbrodnię, jak nie 
w tem życiu, to po śmierci!

— A widzisz? powiadają mu — jak 
to wnet przypomniałeś sobie i Pana Boga 
i niebo i piekło. Takby trzeba zrobić i 
tym twoim nauczycielom, a i oni przypo
mnieliby sobie, kto ich stworzył i jak żyć 
kazał. Ale kiedyś się nawrócił to cię już 
wieszać nie będziemy, tylko ci damy pa
miątkę.

Położyli go na ziemię, jeden siadł na 
głowie, drugi na nogach, a trzeci tym 
samym postronkiem dał mu pamiętne.

Zmykał też chudak, zmykał! jak go 
puścili.

Tytko w tym kłopocie został na zie
mi zegarek i pieniądze. Co tu teraz z tem 
zrobić? Po naradzie wrócili się i zanie
śli to do policyi . W mieście zaraz się to 
rozniosło, więc co ich kto spotka, to się 
śmieje, rozpowiada drugiemu, ten trzecie
mu, a niejeden wyjmie pół złotego albo 
markę i nim do policyi przyszli, to mogli 
już sobie kupić nie taki zegarek, jak ten, 
który nieśli.

Opowiadali mi to w Radymnie dwaj 
chłopi z Michałówki.

Jan Kosowy, włościanin.
— — ---------

Jeden robotnik szedł do lasu na ro 
botę z dwoma synami. W drodze spotkał 
ich jakiś człowiek, trochę niby pan i da
lejże w pogadankę: dzień dobry! a gdzie 
to idziecie? a za czem? Oni mu odpowie
dzieli, że idą do lasu na zarobek.

— Ileż wam płacą? — pyta dalej.
-  Powiada ojciec, że jak  kto zaro

bi, tak pan płaci.
— Oj, głupi ludzie — powiada — i 

robicie na panów i gburów jak woły, a 
oni wam płacą, jak chcą.

— Mój panie — powiada na to ro
botnik — wszyscy panami być nie może
my, bo któżby świnie pasał? Sam Pan J e 
zus powiedział te słowa: „Biednych za
wsze mieć ze sobą będziecie.“ I sam | 
biednym sie urodził, choć Bogiem był, a

i jakby chciał, żeby inaczej było, to był
by inaczej postanowił. Nie widzi pan, ile 
to różności na świecie? I gwiazdy są ro
zmaite i chmury i ziemia jest rozmaita i 
stworzeńia przeróżne i przeróżne drzewa, 
rośliny kwiaty i kamienie. Więc to i mię
dzy ludźmi tak musi być, kiedy tak Pan 
Bóg postanowił. I  tak dobrze jest, bo je 
dni drugich potrzebują i jedni z drugich 
żyją. Każdy w swoim stanie może okazać 
cnotę i zasłużyć sobie na niebo.

W iadomości z W armii i z dalszych stron.



już od 150 lat tam spoczywały jak oka
zują liczby roku 1712, która przy ciałach 
znaleziono.

* Z Sztum skiego piszą do » W. 
Volksbl.«: Ks. prob. w Podstolinie otrzy
mał w tych dniach przez powiatowego in
spektora rozporządzenie rejencyi kwidzyń
skiej, według którego ewangielicki nau
czyciel z sąsiedniego Luisenwalde miał u- 
dzielać dzieciom katolickim w Podstolinie 
naukę religii za każdorazowem wynagro
dzeniem 3 m. Jako pierwszy dzień nauki 
wyznaczył inspektor środę, 18 bm. — 
Dotychczas wszystko byłoby w porządku, 
lecz co najciekawsze, to, że w Podstolinie 
nie ma ani jednego ewangielickiego dzie
cka chodzącego do szkoły! Zanadto się 
pospieszono, chociaż sprawa daje wiele 
do myślenia, bo gdy chodzi o katolickie, 
a szczególnie polskie dzieci, to petycye 
często na nic się nie zdadzą, lecz gdy i- 
dzie o protestanckie, to każą udzielać nau
kę religii, chociaż nikogo nie ma, coby 
jej słuchał.

* Toruń. W nocy z zeszłego czwartku 
na piątek wybuchł pożar w hotelu Wron- 
klera. Ponieważ już schody się zajęły, mu
siała jedna pani z dzieckiem wyskoczyć o- 
knem z 3 piętra na ulicę, na której pościel 
rozłożono. Dziecko spadło szczęśliwie w 
pościel, za to matka, która w błogosławio
nym stanie się znajduje, odniosła ciężkie 
uszkodzenia i leży niebezpiecznie chora.

* Lubawa. Jak panowie germani- 
zatorzy obchodzą się z naszymi prosta
czkami wynika z rozprawy która odbyła 
się w tutejszej izbie karnej w zeszłą śro
dę. Urzędnik kolonizacyjny p. Schepke z 
Kerberowa przy Lubawie wytuzował 
dwóch synów robotnika Kozłowskiego

ztamtąd, i to młodszego za »grymasy«, a 
starszego za to, że dla koni, które 
miał pod swą opieką, nabrał kartofli. 
Gdy się ojciec za synami ujął, dostał bie
dak najpierw kijem i został wyrzucony z 
pokoju. Nie dosyć wszakże na tem, bo w 
sieni od pana Schepki nożem został ska
leczony.
ludźmi

Za tak łaskawe obejście się z 
został pan S.  skazany za oby

dwóch chłopaków na 15 marek a za ojca 
na 3000 m. grzywien i koszta.

.* W Czersku  wytłukły dzieci kato
lickie i ewangielickie w bóżnicy 24 szyby 
kamieniami i powiedziały policyantowi, że 
należało zemścić się na żydach, gdyż 
bachory rzucały na krzyż.

Z A ustra lii zachodniej. Znajdujące 
się tam, a nowo odkryte kopalnie są dla 
wielkiej liczby mężczyzn siłą magnetyczną, 
która ich przyciąga. Jaki zaś jest brak ko
biet, to ilustruje następująca anegdota, któ
ra ma zresztą wszelkie cechy prawdopodo
bieństwa: Niedawno pewna młoda kobieta 
utraciła tam męża. Otóż wszyscy mężczyźni, 
którzy mieli do czynienia z niebożczykiem 
podczas jego choroby, oświadczyli się jego 
wdowie, a więc: aptekarz, który sporządzał 
lekarstwa; doktór, który zmarłego leczył; 
przedsiębiorca pogrzebowy, który go w »ro
bie złożył; pastor, który go pochował, i 
wreszcie grabarz, który go w ziemię zako- 
pał. Zamiast jednak wybrać jednego z tvch 
pięciu kandydatów, których jedyną zasługą 
było, że męża jej na tamten świat wypra
wili, piękna wdowa odda swą rączkę szó
stemu — właścicielowi domu, gdzie mieszkał 
jej mąż. W ten sposób spłaciła ona dług 
zmarłego, który zaległ w spłacie komornego.

* Bez spow iedzi św. umierają 
dość często Polacy na obczyźnie. Powo

dem tego jest ż pewnością w pewnej 
mierze niedostateczna liczba kapłanów 
władających językiem polskim, ale po 
większej części winni są ludzie sami. Jest 
zwyczajem, że tak lekarza jak i księdza 
przywołuje się dopiero wtedy, gdy chory 
zaczyna konać. Przecież lekarz też cu
dów czynić nie może i przywrócić umie
rającemu życie, ale wcześnie przywołany 
może łatwo uleczyć chorego. Jakie życie, 
taka śmierć, jaka śmierć taka wieczność! 
Jakże jednak może być dobrą śmierć, je
żeli nastąpiła bez pojednania się z Pa
nem Bogiem? Z tego wypływa nauka, że 
księdza przywołać należy do chorego 
skoro tenże zachoruje, a straszną odpo
wiedzialność biorą na siebie ci, którzy 
tego nie czynią. Polacy na obczyźnie są 
w tem smutnem położeniu, że księdza pol
skiego zwykle na miejscu nie ma i trze
ba go dopiero sprowadzać, ale to wL- 
śnie powinno być bodźcem, aby wcześnie 
księdza przywoływać, bo tein łatwiej mo
że przybyć za późno. Trzeba też korzy
stać z obecności księdza polskiego, bo 
nieraz się zdarza, że ksiądz polski przed 
południem opuścił jaką miejscowość, a po 
południu otrzymuje jaką depeszę, by 
przybył do chorego, który często już od 
k i lic u tygodni leży chory. Baczyć więc 
należy na to i jak ksiądz polski przeby
wa w jakiej miejscowości, powinni kre
wni zgłosić się do księdza, by chorych 
wysłuchał spowiedzi św. Jeżeli wszyscy 
tak czynić będą, wtedy przypadki śmier
ci bez przyjęcia Sakramentów św. nie 
będą tak częste.__________

  
o  d z i s i e j s z e g o  

n u m e r u  d o ł ą c z a m y  d o -
datek składu towarów łokciowych 

R. Pindikowskiego z Wartemborka.

parowa fab ryka  Opatówki, lik ierów  zdrow otnych i
deserow ych

wyrabia i poleca 50 rodzą i wódek. Ostatnia imponującą nowość 
własnego wynalazku krystalizowaną pomarańczową

B. KASPROWICZA
w  G n i e ź n i e  (Wielkie Księztwo Poznańkie)

Gdańsk, Breitgasse 21.

Skład i fabryka zegarków

poleca
swój d o b r z e  z a o p a t r z o n y  s k ł a d w zegary ścienne, 
regulatory, kukawki, budziki, zegarki kieszonkowe złote i srebrne, 
złotą biżuteryą, jako to: broszki, kolczyki, pierścionki. krzyżyki. 
łańcuszki, bransoletki itd.

Reperacye wykonują się szybko, rzetelnie i tanio. Zamiejscowe zamówie
nia uskuteczniają się odwrotną pocztą. Towar wyborowy. Obsługa rzetelna 
c eny umiarkowane, ale stałe.

konie 
może 
przejrzaną.

wygranych 
badeńskiej 
loteryi na 

nadeszła i 
u nas być

pod gwarancyą czyste, bez ku
rzu i zaduchu poleca jak naj
mniej H. Henschei,

Wartembork.

D

Nalewkę.

E k s p o r t u j e  do r ó ż n y c h  k r a j ó w .

J u l i a n  L i s i ń s k i ,

Józef Piotrowski

DEKORATOR k o ś c io ł ó w

P O Z N A N  - Plac Wlihelmowski 18.

p o le c a  s ię  d o  w y k o n y w a n ia  w s z e lk ic h  p r a c  k o ś c ie ln y c h ,  
a  m i a n o w i c i e  m a l a r s k i c h ,  p o z ł o t n i c z y c h ,  s z t u k a t o r -
s k i c h ,  b u d u j e  n o w e  o ł t a r z e ,  s t a r e  o d n a w i a ,  d o s t a r c z a  c h r z c ie ln ic ,  o ł t a r z y k ó w  d o  n o s z e n ia ,  c h o r ą g w i  i t p .

R ó w n ie ż  z w r a c a m  u w a g ę  n a  m ó j  b o g a to  z a o p a t r z o n y  
s k ł a d  s t a c y i  m ę k i  P a ń s k i e i ,  f i g u r ,  o b r a z ó w  i t p .  
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Ekspedycya "Gazety Olsztyńskiej"

Pierze

D o nabycia w  1400  sk ładach ; g łów ne w  B erlin ie, W rocław iu , L ipsku  
Dreźnie i Hamburgu. Wyszczególniona 10 

najwyższemi nagrodami. „Ostatnia nagroda złoty medal, Lwów 1894.“

Baczność! Kupno okolicznościow e!
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M aterye  na ubrania , 

M aterye  na paleioty, 

M ater ye na p łaszcze ,

poleca po zadziwiająco nizkich cenach
H. Henschel,

W ARTEM BO RK.

F a b r y k a

pieców
Franciszka Lehnardt
w  OLSZTYNIE

przy ulicy
O ls z t y n k o w e j
(Hohensteinerstrasse)

poleca
w szystk ie  gatunki

p i e c ó w  k a f l .

Tapety
bardzo tanio do naby
cia u

G .  V o l le r t h u n , .

rynek remontowy.

Świeży olej siem ienny
do jadła poleca po 75 fen. za 
litr

F. Hinschbomm
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p
rzy rozpoczęciu sezonu jesiennego i zim

owego

pozwalam sobie donieść Szanownej Publiczości Olsztyna i okolicy, że mój obszerny skład zaopatrzony jest w rzadko wielki wybór najnowszych towarów mejbranży. Jestem zatem w stanie najwybredniejsze wymagania zaspokoić. Moja garderoba dla mężczyzn i dzieci, jaką 
sprowadzam tylko z najlepszych fabrykniemieckich, odznacza się dobrym leżeniem, znakomita robotą i najlepszymi dodatkami i nie jest prawie wcale do odróżnienia od ubiorów robionych n amiarę.W

 razie zachodzącej potrzeby proszę o uwzględnienie. 
B. JACOB.

Ściśle rzetelna usługa.

Ściśle frzetelna usługa.
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U
brania z bukskinu nicia- 
nego od 10 do 15 m

arek.
U

brania z niebieskigo, bru
natnego i czarnego sze
w

iotu, jedno i dw
urzędny 

11,50—
40 m

arek.
U

brania z ciem
nego buks

kinu 
V

elour 
od 

15 do 
30 m

arek.
U

b
ra

n
ia

 
z

 k
a

m
g

a
rn

u
od 16 do 30 m

arek. 
U

brania ślubne i tow
arzy

skie w
e w

szelkich cenach.
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Płaszcze z 
peleryną z
podszew


ką 

i 
bez, 

od najzw
y

czaj ni ej-
szych do najeleganciejszych, od 

3,75 m
arek.

O
ficersk
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la

 ch
łop

ców
,

z gładkiej szarej m
ateryi

n
ajlep

szej d
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roci.
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i
z rozm

aitych trw
ałych 

m
ateryi 

z 
podszew

ką 
w pasy od 15,50 do 30 

m
arek.

P
łaszcze H

ohen
zo

llern
z gładką szarą podsze

w
ką oficerską lam

a 
od 21 

do 42 m
arek.

P
łaszcze c

e
sa

r
sk

ie (b u r k i)
w dobrych, rzetelnych 

gatunkach szeroko kra
jane od 19,50 do 36 m

.

P
a

le
to

ty
w

e w
szystkich 

najlep
szych m

odnych m
atery- 

ach z dobrą 
podszew


ką od 9,50 

do 
40 m

r.
Płaszcze 

od 
deszczu

im
pregnow

ane, także : 
w

kładką gum
ianą, pod 

gw
arancyą nieprzem

a-, 
kalne 

od 
12 do 36 m

.
S

zlafro
k

i 
w 

gustow
nym

 
w
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odnym
i 

ob
sadam

i od 10 do 40 m
.

K
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izelki do 
polow

a
nia, koszule 

norm
alne 

i g a c i e, jak o i w
szelkie 

ubrania 
spodnie 

na 
jesień i zim

ę w jak naj
w

iększym
 w

yborze i 
jak najtaniej.

U
B
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N
IA

z 
bukskinu 

kręconego, 
kitelki i bluzki od 2,30 

do 4 m
rk.
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śliczny 
fason od 2,50 

do najdroższych.
U

b
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ia z granatow
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i siw
ego trykotu, 2 do 7 m

.
 Ubran

ia 
z czysto w
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nianych m

ateryi, 
w naj

m
odniejszych fasonach aż 
do najeleganciejszych.
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fason kitelkow
y.

N
a ten oddział zw

ra - 
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 uw
agę 

szczególniej - 
 szą u w
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i 

m
am

 
naj- 

now
sze na składzie.

Spodnie bukskinow
e w 

niezliczonych 
dobrych 

gatunkach.
P

iękne p
asy

 od 2,50 
do 14 m

arek.
Spodzienki 

dla 
dzieci 

ze stanikiem
 i bez, sze- 

w
iotow

e, 
trykotow

e i 
bukskinow

e.

 O
ddział 

żak
iety

 i 
k

u
rtk

i do polow
ania.

K
u

r
tk

i
z grubego sukna z pod
szew

ką w kraty od 6,50 
do 10 m

arek. 
 

Ju
py

z sław
nego baw

arskie- 
go j tyrolskiego sukna 
z w

ełnianą podszew
ką 

od 
10 do 20 

m
arek.

Oddział

ubrań dla

robotni-

ków
.
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Nowość!
Now

ość!
W

yłączna 
sprzedaż 

na 
O

lsztyn.

Płaszcz z peleryną

Ubiór dla chłopców,
z podszew

ką do w
yjęcia, m

o
żna 

nosić 
w 

jesieni 
i zim

ą. 
który m

ożna nosić w pięć roz
m

aitych sposobów
.

K
oszule,

Sprzedaje 
się 

tylko z bardzo m
ałym

 
zyskiem

.

zaw
sze 

w
ielki w

ybór, 
najbardziej używ

anych, 
trw

ale i m
ocno odrobione.

Drukiem , nakładem  i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)


